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TYGODNIK
PETERSBURSKI.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Petersburg  2 1  P aździern ika . C e s a r z  J m ć  przybyć  

raczy ł 19 b. m. do C arsk iego-S io ła  w p ożądanym  sta­
n ie zdrowia.

—  N. P a n  -wyczytawszy ze spisu kawalerów orderu 
Ś. W łodzimierza, ze Jenerał Feldmarszałek hr. Sake/t i 
Jenerał piechoty lir. Piotr Tołstoj, znajdują się w pocz­
cie kawalerów 2 klassy, raczył im przesłać znaki tegoż 
orderu 1 klassy, przy łaskawych reskryptach z d. 22 
Września b. r.

—  Przez N a j w y ż s z y  Ukaz do kapituły orderów 
z d. 6 b. m. hrabianka Wiara Czernyszew, xiężniczka 
Natalija Urusow i xczka Natalija Szczerbatow  mianowa­
ne zostały Frejlinami C e s a r z o w e j  J mc i .

—  Przez N a j w y ż s z e  ukazy dane do Rządzącego 
Senatu (12 W rześnia), oprócz już  znajdujących się 
w obiegu platynowych monet wartości trzech i sześciu 
rubli, ustanowiony zostaje nowy s tegoż kruszcu pieniądz 
wartości dwunastu  rubli na srebro, wielkości rubla srebr­
nego mający ważyć 9 zołolników, G8 doi.— (5 b. tn .j 
lladzca Rządu Gubernijalnego Pskowskiego lladzea Kol. 
Kainerjunker Diedieniew  mianowany tamecznym Yice- 
Gubernatorem.

—  Przez N a j w y ż s z y  ukaz do kapituły orderów z d. 
27 W rześnia b. r. Główny Dozorca dochodów konsump- 
cyjnych Warszawy i Intendent tabacznego zarządu w Kró­
lestwie Polskiein , Sekretarz gtibern. Szymon W erner  
ozdobiony zostaje orderem S. W łodzimierza 4 klassy.

—  9 W rześnia bież. roku zatwierdzoue zostało przez 
C e s a r z a  postanowienie komitetu P P . Ministrów na 
przedstawienie P. Ministra Oświecenia, zawierające nastę­
pne nowe urządzenia tyczące się szkół na Białej-Rusi.

1) Założyć w niektórych powiatach, powiatowe szkoły 
przedewszystkiem dla szlachty, jako oddziały Giinnazijów, 
nauczycielom nadać prawa i korzyści jakich używają 
młodsi nauczyciele w Gimnazijach. 2) Oprócz dwóch 
Gubernjalnych Gimnazij ustanowić trzecie w Dynabtirgu. 
5) Zachować przytem szkołę w Krasławiu, zapowiadając 
jednak właścicielowi tego miasteczka hr. Platerowi, który 
ofiaruje dla niej dom dwupiątrowy murowany, że jeśliby 
w późniejszym czasie m ało się tam zbierało uczniów, 
w takim razie Rząd przeniesie szkołę w inne miejsce 
gdzie dogodniej będzie dla mieszkańców, i że wtenczas 
dom  powrocony zostanie właścicielowi. 4) S pozostałości od 
sum m y wydanej na Białoruskie szkoły, użyć do 2 0 ,0 0 0

r. na opatrzenie ich w naukowe potrzeby. 5) Obwieścić 
szlachtę Białoruską o urządzeniu w icli kraju W yższej 
szkoły, w której młodzież będzie mogła odbierać osta­
teczne wychowanie, niepotrzebując udawać się w tym  ce­
lu do odległych Rossyjskich Uniwersytetów, lub do uni­
wersytetu W ileńskiego. 6) Dla każdego Gim nazyum  
przeznaczyć rocznie po 5000  r. as. na cel wspierania 
ubogich uczniów, któi-zy z dobrych obyczajów i postępu 
w naukach uznani będą za godnych dalszego kształcenia 
w wyższych zakładach naukowych.

Podług przyłączonego przy tein etatu, w Gimnazjach 
W itebskiem, Mohilewskietn i Dynaburskiem, D yrektor 
pobierać będzie pensyi 2250  r. i mieszkanie oraz 750  r. 
na przejazdy i 250  na potrzeby kancellaryi —  Inspektor 
1 8 0 0  r., nauczyciele wiary Grekorossyjskiej i Katolickiej 
po 10 0 0  r., siedmiu starszych nauczycieli po 1G25 r., 
nauczyciel rysunku 9 0 0  r., na utrzymanie domów gim ­
nazjalnych przeznacza się po 2250 r. rocznie— W  szko­
łach powiatowych, dozorca ma pobierać pensyi 1 2 0 0 , 
nauczyciele wiary Grekorossyjskiej i Katolickiej po 5 0 0  r. 
czterej nauczyciele umiejętności i języków łacińskiego i 
polskiego po 1200  r., nauczyciele rysunków 200 , na
utrzymanie domów przeznacza się rocznie po 875 r. __
Z wymienionemi i innemi drobnemi wydatkami na każde 
gimnazjum przeznacza się rocznie 28 ,175  r. na każdą 
szkołę powiatową 8 ,475  r. w ogóle 1 64 ,835  r. as. rocz­
nie. Szkoły podług niniejszego planu głównie dla szlachty, 
zostają urządzone w miastach powiatowych Newiu, Lep- 
lu, Połocku, Krasławiu, Orszy, Mścisławiu, Czerykowie i 
Rohaczewie. Mohilew i W ieliż będą miały szkoły przez­
naczone głownie dla kupców i mieszczan. Szkoła w ma­
jątku obywatelskim Kościukowiczach pozostaje na daw­
nym stopniu.

Ukaz Rządz. Senatu (s 1 Departam.) z d. 10 b. ni. 
O wstrzymaniu do nowych roskazów naboru rekrutów  
w Gubernijach Kostromskiej, Kurskiej i Słobodsko-Ukraiń- 
skiej, s powodu grasującej tam epidemii cholera-morbus

(G . S .J
—> Do 1 Oddziału 3 Depart. Rządz. Senatu weszły 

następujące apellacyjue sprawy. Magdaleny K a p s/ie j 
z domu Rudnickiej s Tytusem S ta rzyń sk im — Radzcv 
Kollegialnego Jana B utiagina i je g o  dzieci A lexa n d ra , 
P aivła ,E udoxii, E lżb iety  i M a rja n n y  s sukcessorami 
Alexandra K rzyża n o w skieg o —  Leona Stempowskiego , 
Kloty Idy Stempowskiej i Kuratora K araszew icza , po 
exdywizyi Gorgonjusza Stempowskiego— K orsaka  s Xciem 
Onufrym  D ruckim  -  Lubcckim  —  Ilr.Mieczysława Po-
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la c k ie g o  z Jgnącym K u r z a ń s k im — K u r a to r a ^exdywizor- 
skiej massy Jana Grabowskiego z jego K r e d y  t o r a n n -  
Seweryna O r ło w s k ie g o  ze Stanisławem K o m a r e m - J o ­
zefa Rumera z lir. Mieczysławem P o t o c f w — ^ a  Ka­
rola A yneńy  z Antonim -  Po exdyw^y,
hr. Baltazara K o tn a r o w s k ie g o  t  k r e d y  to r  a m u  ( G  P . )

—  Komitet (opieki Jnwal.dow) ustanowiony 18 Sierp. 
l 8 1 4 r  ogłasza, i e  9 b. m. otrzymał wiadomość o 
wakującem miejscu Horodniczego w Pawłowska w Wo- 
roneiskiei gubernii, a 10 b. m. o miejscu Plac-Majora 
w twierdzy Kilii. (patrz Tyg Cz. U . stron 264.

  A kadem ija tutejsza sztuk pięknych przyznała złoty
m e d a l P  Janow i K an iew sk iem u  z W o ły n ia , k sz ta łcącem u  
się  na  koszcie U n iw ersy te tu  W ileń sk ieg o , za zrob iony  sto­
sow nie  d o  zadania  obraz A lexand ra  W . vf

O  C h o l e r z e .  P o d łu g  u rzęd o w y ch  o g ło szeń  w M o­
skw ie  po  dz ień  9 b . m .  zostaw ało  ch o ry ch  6 9 1 .— 1 0  b. m .
zachor. 1 9 4  wyzdr. 55, umarło 91 , zost. 791 11 b. m.
zachor. 196 , wyzdr. 25, urn. 81, zost. 8 8 3 — 12 b. m. 
zafchor. 200, wyzdr. 18, umar. 92 , zost. 9 7 3  —  15 
b. m. zachor. 257, wyzdr. 59 , um. 105, zost.
14  b .m . zachor. 244, wyzdr. 50, um. 118. zost 1162.
15  b. m. zachor. 175. wyzdr. 21. u m .  104. zost. 1212.
16 b .m .  zachor. 169 , wyzdr. 36 , um. 8 6 , zost. 1 2 ^ 9 -
(od początku choroby po d. 17 Paźdz. zachor. 3 0 2 9 ,
um . 1 4 8 3 ,)  . .

_  Tymczasowa rada lekarska ustanowiona w Moskwie,
po rospatrzeniu sposobu leczania cholery, podawanego przez 
Smoleńskiego mieszczanina Jana G h le b m k o w  znalazła z 
z liczby doradzanych przez niego środków o jednym tyl­
ko wyrzec można i i  powinien hyc pomocnym. Jest to 
Użycie zewnętrzne polruchy s siana, oparzonej wrząt­
kiem w zasklepionym garnku, którą wynalasca radzi 
okładać czyli osypywać chorego obwinąwszy go naprzód 
w prześcieradło aż po piersi. Co się tyczy wewnętrznych 
lekarstw, t e , zdaniem rady lekarskiej nieinaczej jak pod 
dozorem lekarza uiytetni być mogą. Chleb,.,kowudano 
kilku chorych , których on leczy swonn sposobem 
w obecności dwóch lekarzy. Doświadczenie dopiero_ po- 
ka ie  o ile można ufać podawanym przez mego środkom. 

_ 1  Minister Spraw Wewnętrznych Jenerał-Adjutant lir.

oS,»T  ts:
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się do Kazania. J V o w o c z e r k a s k a , na ziemi

P n  t ” k eTO p o °2 9  W rześn ia b. r. u m arto  s cho- 
„ j s k a  Dooak. g ; p , , 8 „ J o  39 c h o rjc b .

“u rV &
zmniejszyła, i i  w krotce spod J-.

27 L ipc. p .  . .  W - ś n i ^ b .  r. było
chorych 2222 umarło 1575, w y  zdrowia o

_  S tegoi miasta, z d- 12 W.zesn.a donoszą ze od 
kilku dni nikt j u i  na cholerę nie zacborowa , co aze 
wnosić i i  choroba ta całkiem ustała. Miasto zostało oży­
wione mieszkańcy zaczynają powracać, sklepy się otwie­
rają nawet owoce j u i  przedawać wolno.

O d e s s a  8 P a ź d z i e r n i k a .  Żołnierze u ły c i do przy­

gotowania kamieni na dom y majtków w Kerczu ko­
piąc ziemię o 6  wiorst od tego portu , odkryli aa  
W rześnia s ta ro iy tn y  gm ach zbudowany z ogrom nych  
kamieni; po wejściu do środka przekonano się ze to 
b y ł  grobowiec, znaleziono wielką liczbę naczyń b ro n -  
zowych, złotych i s rebrnych , a s tych  niektóre wy­
bornej roboty . Główniejsze sprzęty są następujące: 3
wielkie czasze, 4 wielkie kielichy i u łam ek  zbroi, 
bronzowe; u łam ki rozmaitych b rom , jako to: kopii,
s trzał,  mieczów, n o iów  i t. p. a rogi myśliw skie s rebr­
ne, na jednym z nicli jest godło baran; Ą wazy srebr­
ne s k tórych 3 z ozdobami złotemi, 4 czasze srebrne; 
i kubek złoty s figurami Scytyckiemi, a korony z 
rozmaitemi wyobraża niami. K anak  szczorozłoty ozdobio­
ny z obu końców jezdcami Scytyckiemi i emaliją; drugi 
takiz kanak ozdobiony lwami; kilka braseletek prostych 
s podlejszego złota. Ł u k  ozdobiony lwami i gryfami roz­
dzierające mi jelenie, mający litery greckie L10P-NAX0, 
a wielkie medale wyobrażające  Minerwę w hełmie, 
z wiszącemi sztuczkami emaliowanemi. 3 medale r. 
różnemi ozdobami wiszącemi najpiękniejszej roboty, 
i wielki pierścień z rozmaitemi wyobrażeniami. Ł a ń ­
cuch pleciony z ozdobami wiszącemi, znacznie uszko- 
dzonemi. Zwierciadło metalowe z rękojeścią s podłego 
złota. Nóż i osiłka  s takiemiż trzonkami. Nareście 
wielką ilość m ałych  sprzętów ze złota, wyobraża ą- 
nych g łow y Apoiliha, Bachantek, Gryfów i t. p. guzi­
ków złotych i innych ozdób— Dotąd nieznaleziono w 
tam tych  okolicach' tak bogatego zbioru, s a m o  z ł o t o  
r ó ż n e g o  g a r n k u  waży około 8  funtów. ( G .  O d . )

z W i l n a .  W  powiecie D ynabursknn Para lu  Kras- 
ławskiej 4 Maja b. r. u m ar ł  Kazimierz Ciupiński Skarb­
nik Połocki, urodzony 19 Paźdz. 1 722  r. z dzieci 
je<ro trzech synów i trzech córek najmłodszy tylko
żyje ma dziś 6 0  lat wieku. ( K u r \  L l t J

" z W a r s z a w y  2 1 Pa źd z i e rn ik a .  ’Najjaśniejszy Cesarz 
i Król Jn ić  postanowieniem z dn:a 27  Sierpnia r. d. 
naiłaskawiej mianować raczył kawalerami o rderu  Kro- 
lcskieo-o ś. Stanisława klassy 1. Jenerałów-Majo row 
wojsk* rossyiskieb: Zahorińskiego 1, Jgelslroma, P ró ­
szyńskiego, Pinabla. Tegoż o rd e ru  klassy agiej: Jene­
rał-Majorów-: Lewandowskiego, Nikili a, Liadona a , 
Briseman-von-Netlinga, Bałhekowa.

_  Postanowieniem N. Pana z dnia a i  W rześnia  
(5 Października) mianowani zostali Referendarzami 
Stanu Nadzwyczajnemu W ładysław  Miniewski, Sekre­
tarz Jenerałny w Kommissyi rządowej Przychodów  i 
Skarbu, Jozef Marszałowski, Naczelnik wydziału w D y- 
rekcyi dochodów niestałych w t e ż e  Kommissyi.

Najjaśniejszy Cesarz i Kroi Jm ć raczył najłaskawiej 
upoważnić osoby poniżej wyrażone, do noszenia ozdób 
orderowych, udzielonych im przez N. Króla J.nci P rus­
kiego, s powodu świeżo zawartej konwencyi s P ru s-  
sami względem nabycia dóbr i funduszów przez bank 
i instytuta pruskie w Królestwie Po lskom  posiadanych. 
Xięcia D r u c k i e g o - L u b e c k i e g o ,  Ministra Przychodów 
i Skarbu , orderu  O rła  Czerwonego , klassy, Hr. Jelsk ie -  
fr0 Prezesa banku Królestwa Polskiego, o rde ru  O rła  
Czerwonego klassy 2giej z gwiazdą — Dnia . 7 w nocy 
rozstał się z tym  światem ś. p. Jakob FrydeCyk H of­
m an  doktór m edycyny i chirurgii, Professor minera­
logii’ p rzy  uniwersytecie Alexandrow. członek towa­
rzystwa przyjaciół nauk. Żył lat 7 2*
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-  J a k iś  w sp a n ia ło m y ś ln y  p rz y ją ć ,e  lu d z k o ś ć  k le ­
r y  w  z e sz ły m  ro k u  n a d e s ła ł  z I r k u ts k a  W ile ń s k ie m u  
to w a rz y s tw u  d o b ro c z y n n o ś c i  10,000 r u b l ,  a s sy g o . 
p rz e z  d a r  p o d o b n e j s u m m y  p o w tó rz y ł  te g o  ro k u  sw o je

d o b ro d z ie js tw o . . »» •
_  Z a s łu ż o n y  a k to r  t e a t r u  n a ro d o w e g o  M a r e n

S z y m a n o w s k i  r o z s t a ł  s ię  onegdaj s tym  P a t e n t
_  W  tv e h  d n ia c h  w  sąd z ie  A p p e lla c y jn y m  o d b y ­

w a  sie s p r a w a  h ra b ió w  M cc iń sh ic h  d o p o m m a ją c y c h  
sie  w y d a n ia  b r y la n tó w ,  z ło ta  i r o ż n y c h  k o s z to w n o ś ć ,  
k tó r e  p rz e d  w ię c e j n iż  s to  la ty  m ia ły  h y c  o d d a n e  d o  
s c h o w a n ia  x ię ż o m  P a u l in o m  n a  J a sn e j g ó rz e  C z ę s to ­
c h o w sk ie j . K o sz to w n o śc i te  b y ły  p rz e z  R a k o c z y c h  d a ­
n e  w  z a s ta w  za  160,000 d u k a tó w .

P is z ą  s K ra k o w a  , 5  P ażd z . «D o je d n e g o  z tu te j ­
szy ch  d o m ó w  h a n d lo w y c h  n a d e sz ła  dz iś w ia d o m o ś ć , 
w  liśc ie  p r z y s ła n y m  p rz e z  sz ta fe tę : ż e  N . C e sa rz  A u -  
s t ry ja c k i ,  p rz y c h y la ją c  się  d o  ż y c z e ń  s ta n ó w  w ę g ie rs -  
s k ic ii ,  z e z w o lić  r a c z y ł  na  p rz y łą c z e m e  G a lic y ,, B u k o ­
w in y  i D a lm a c y i d o  K ró le s tw a  sw eg o  W ę g ie rsk ie g o .- ,

: (D z. P. K. P.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a r y i  1 8  Pa i d z i e r n i k a .  Izba D ep u to w an y ch  na po ­

je d z e n iu  7, p rz y ję ła  p ro jek t d o  p raw a  o pensijach  po ­
lan y  przez P .B o issy  d ’A nglas i pop raw iony  przez kom is- 
iija. P o d łu g  n iego  praw o o pens.jach  11  W  . 
w staje o d w o ła n e , a pensije  w yznaczone od  1 S tyez. 
1 8 2 8 , k tó re  się  o k ażą  n ad an em , m e za szczególną
casługę , lu b  ze w zg lęd u  na  n iedostateczny  m a ją tek
będą 'w y m a z a n e  s x ifg i p u b liczn eg o  d łu g u . —  A a 
p o s  8 , zrana  i w ieczorem  izba ro zb ie ra ła  w niosek 
a zn iesien iu  k a ry  śm ie rc i; p rzy ję to  w iększośc .ą  1 2 5  
przeciw  21  g łosom  w niesiony przez P . B eren g er p ro - 
fekt poselstw a d o  K ró la , k tó re m  ,zba p ros, aby  K ro i
w niósł od  siebie p raw o  ty czą ce  się teg o  p o d m i o ­
tu  9 M in is te r S p raw  w ew nętrznych  c z y ta ł p ro jek t do  
p raw a  o zap ew n ien iu  nagród  d la  p o le g ły c h  w L ip c u , , 
d ru g i o  g w ard ijaeh  na ro d o w y ch  ru ch o m y ch  , s ta ły c h .-  
G w ardv ja  ru c h o m a  p o s iłk u je  w ojsku w  ob ron ,e  k ra ju , 
w  p ilnow an iu  g ran ic , w o d p a r c u  napadu  1 w  u trz y m a ­
n i /  w ew nętrznego  p o rząd k u . Z ło żo n a  jest z oby  w a le , 
w z ię ty c h  z g w ard y i narodow ej s ta łe j , p rzen iesionych  
d o  k o rp u só w , k tóre  p o d łu g  teg o  p raw a  b ę d ą  urządzone, 
w szyscy francuzi od  2 0  do  3 0  skończonych  la t w ieku , 
zac iąg n ien i d o  spisów  g w ard y i s ta łe j, b ę d ą  m o g l, byc  
p o w o ła n i do  g w ard y i ru c h o m e j i t. d  - J e n e r a ł  D u m as  
m ó w ił po tem  o liczbie gw ard y i narodow ej w e F ran co , 
ra c h o w a ł ż e  się sk ła d a  z 1 ,4 0 0 ,0 0 0  do  1 ,5 0 0 ,0 0 0 ,  
s k tó ry ch  500,000 uzb ro jonych . M assa ta  dz ie l, s ię  na 
2 500 ba ta lionów , pod  dow ództw em  5 0 ,0 0 0  o ficerów ,

'  w iększej częśc i daw nej s łu ż b y ; 5 0 0 ,0 0 0  lud* . u m u n ­
d u ro w an y ch , 100 kom pan ij a rty lle ry , s ą  ju z  u rządzone ,

i
ó  “ L i o V ' i  p ism ach  p e i io d y csn y ch  » s l , l  o d lo lo i .y  d o  
d a lszego  csasu l po c e r a  p r e s e n t  o g io s .l » « « » «  
p o s ie d /e ń  i s b ,  d o  1 0  L isto ,,oda , je sh b y  ™ d iw ,O a jn ,  
po trzeba  n ie  d a la  p o w odu  d o  zgrom adzen ia  Jej p rzed

l y ^ e e a s e m .  poselstw o Izby d e p u to w an y ch  o

k a rze  śm ie rc i i w  odpow iedzi w y raz ił, ze  jeg o  życzen iem

jes t w idzieć p raw odastw o  francusk ie  oczyszczone ze w szyst­
k ich  k a r  p rzec iw nych  dzisie jszem u by to w i spo łeczności.

  X żę  C aste lc ica la  pose ł S a rd y ń sk i, P .  R u m p f  po­
s e ł od  m iast hanzea tyck ieh , M onsinior L a m b ru sc h in i a r­
cy b isk u p  B ery ty  i n u n c iu sz  sto licy  aposto lsk ie j, h r. L 6-  
w enh ie lm  p o se ł Szw edzki i N orw egski z ło ży li K ró lo w i 
sw oje listv  w ierzy te lne .

—  R ząd francusk i w y d a ł zakazy p rzepuszczan ia  przez 
g ran icę  francuzów  c h c ą c y c h  iść  na pom oc B elgom .

■—  S T u lo n u  8 , donoszą: ż e  tam  odebrano  za lecen ie  
trzy m an ia  w g o to w o śc i o k rę tó w , m ający ch  się u d a ć  do  
A lgeru  d la  odw iezien ia  stam tąd  1 5 ,0 0 0  w ojska fran cu s­
k iego. W  A lgerze pozostanie go  ty lko  5 0 0 0 ,  i ci b ę d ą  
dzia ła li w spólnie s 5 0 0 0  arabów , m au ró w  i żydów , w  
O ran  i Bone zostan ie  po  1000 francuzów  do k tó ry ch  
p rzy łączo n y ch  będzie  ty lu ż  k ra jow ców . R ozrząd zen ia  te  
poczyniono  d la  dan ia  w ypoczynku  w ojsku w  czasie z im y . 
W  A lgerze 2 0 ,0 0 0  lu d z i nie m o g ło  m ie ć  d o ść  pom iesz­
kania.

   M argr. S an to -A m aro  m ianow any  m in is trem  p e łn o ­
m o cn y m  rz ą d u  b razy lijsk iego  p rzy  re jen c ii p o rtu g a lsk ie j 
ustanow ionej w  T e rce rze .

  P o d łu g  listów  z B arce lony  1 P aźdz ., h r. d ’E spagne
nie m ó g ł zeb rać  w ięcej n iż  3 0 0 0  w ojska d la  c iąg n ie ­
nia k u  P y ren eo m : m a pod so b ą  jen e ra łó w  M onet i C a - 

ra ta la .
  C zterdz ieśc i now ych  d ru k a rn i p rz y b y ło  w  P a ry ż u

od  2 9  L ipca .
  N a  p o s ie d z e n iu  J z b y  P a r ó w  12 b .  m . wniesione

b y ły  w liczb ie  in n y c h  p ro je k ta  d o  p r a w :  o n a d u ż y c ia c h  
w o ln o śc i d r u k u ,  o  p rz y w o z ie  z b o z a  z z a g ra n ic y  i o p o ­
ży c z c e  3o ,000,000 n a  rzecz  h a n d lu ;  n ie k tó re  s ty c h  
p ro je k tó w  o d ło ż o n o  n a  d a l ,  n a  ro s trz ą ś m e iiie  in n y c h  
w y z n a c z o n o  k o m m isy e .

—  P rz e z  p o s ta n o w ie n ie  K ró le w sk ie , p ra w o  u s ta n o ­
w io n e  20 K w ie tn ia  ,825  r .  na p o sk ro m ie n ie  w y s tę p ­
k ó w  p o jae łn io n y ch  w  b u d o w a c h  i na  s p rz ę ta c h  s łu ż ą ­
c y c h  d o  o b rz ą d k ó w  w ia ry  K a to lic k ie j i in n y c h  w y z ­
n a ń  p ra w n ie  w e  F ra n c y i  u s ta lo n y c h ,  zo s ta je  z n ie s io n e .

L o n d y n  17  P a ź d z i e r n i k a .  Z g ro m ad zen ie  odby te  p ie rw -  
szveh dni b . m . w  W an d sw o rth , p ostanow iło  u p ra szać  
K ró la  i p a r la m e n t o  zniesienie z u p e łn e  n iew o li w  za­
m orsk ich  posiad łośc iach  W . B ry ta n i i .- -L ic z b a  n iew o ln i­
ków  ohojej p łc i na w yspach  angielsk ich  w In d y ja c h  za­
ch o d n ich , na w yspie B ourbon i na p rzy ląd k u  D obrej N a­
dzie i, w ynosi p rzesz ło  8 0 0 ,0 0 0 .

  G azety  z H aw any d ochodzą  do k o ń ca  S ie rp n ia .
R ząd  o d k ry ł tam  spisek . K om issija w o jenna liczy  ju ż  
przeszło  5 0 0  odk ry ty ch  w inow ajców .

—  G azety  s Chi li donoszą że jen e ra ło w ie  F re y e r  i 
V aca l, jed y n i dow odzcy  k tó rzy  się w ym knęli s p o razk , 
1 7  K w ie t., s ą  w A can cag n a , gdzie  zebrali o ko ło  2 ,2 0 0  
ludzi: lecz sądzono że  strona  zw ycięska d łu g o  jeszcze
przy w ład zy  się u trz y m a . . .

H a g a  1 9  P a ź d z i e r n i k a .  P ostanow ieniem  K ro le sk iem  
1 0 , M in ister sk arb u  upow ażn iony  zosta ł do  o tw orzen ia  
po ży czk i 20 m ilionów  florenów  na 5 J  od  sta , k tó re j 
um orzen ie  m a  się odbyć  w  c ią g u  d w ó ch  la t ,  licząc o d  
1 M arca  1831 r .— 1O śm nastu  cz łonków  stanów  prow in­
c jona lnych  w schodniej F la n d ry i, m a jący ch  na czele h ra ­
b ię  V ilain  X IV  zw o ła ło  sw oich  tow arzyszy  na 11 do  
G and , d la  naradzen ia  się o p o trzeb ach  p ro w in c ii.— W ie lu  
belgów  pozostało jeszcze w ie rn y m i K ró low i; c a ła  p ie rw -
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sza dy wizy ja piechoty, trzymajaca teraz przednią straż 
wojska składa się z mieszkańców południowej Brabancii, 
półk 8 husarów tak ie  s samych Belgów się składa.—  
P. Bertin de Vaux poseł Francuski przy dworze Nider­
landzkim przybył 14  Paźdz. do Hagi.—  W  Breda, w 
Berg-op-Zoom i we Flessyndze mianowani zostali nowi 
dowódzcy.— W ładze wyższe w zachodniej Flandryi mia­
ły  się oprzeć postanowieniom Bruxelskiego tymczasowego 
Rządu. ■— W  Utrechcie wielu ochotników oświadczyło 
chęć w'ejscia w służbę Króleską. Studenci w tent mieś­
cie, podzieleni na kilka strzeleckich kompanii mieli się 
udać do wojska.— W  Antwerpii Xżę Oranii m iał dać 
14  , posłuchanie wicehr. de Culhat przybyłem u dla 
układów z Bruxelli.

—  W czora K ról osobiście o tw orzy ł zwyczajne po­
siedzenia sejmu. (Mowę Królew ską um ieścim y w przysz­
ły m  N.j

—  i 5 b. m. wyszło postanow ienie K rólew skie, m o­
cą  k tórego wszystkie przyw ozy sp ro w in cy i zbun tow a­
n ych  do prow incyi uległych Królow i uw ażane być 
m ają jako przychodzące z zagranicy i ulegną celnym 
opłatom . W szelki wywoź zboża, soli, żyw ności, broni 
i zapasów w ojennych s prow incyi spokojnych do zbun­
tow anych , zabroniony zostaje.

B ru x e lla  17 P a źd z ie rn ik a . Don Juan van Halen i 
Jener. Mellinet nie wzięli dymissii jak to dawniej do­
noszono. 7, był przegląd 2500  ochotników: van Halen
i Potter uścisnęli się publicznie. Tegoż dnia przybył 
Thielemans do Bruxelli.— Oddział s tysiąca jazdy Kró- 
leskiej złożony znajdował się w Boom. —  P. Gendebien 
14 , objął zarząd wydziału sprawiedliwości i został człon­
kiem rządu tymczasowego.

—  X żę Oranii, dozw olił Rządzcom  i D eputow anym  
stanów  prow incyonalnych udaw ać się w prost do nie­
go bez pośrednictw a M inistrów  —  16’ b. m , w okoli­
cach L ierre  i Malines zaszły u tarczk i ze s tra tą  dla 
powstańców .

Rząd tym czasow y zniósł u rzędy  D yrek torów  poli­
cy i— Jen era ł Duvivier m ianow any R ządzcą obu F lan- 
d ry j— baron  Hoogvorst zatw ierdzony został na urzędzie 
Dow odzcy G w ardyi narodowej Bruxelskiej— P. Goblet 
o trzy m ał u rząd  D yrek to ra  jeneralnego inżenierów  —  
P izednle straże  wojsk Królew skich zajm ują dotąd sta­
now iska w Sem pst i Cam p iibout.

A ntw erpija  17 P aździern ika . J. K . M. X żę O ra­
nii przez postanow ienie z d. I I b. m . zniósł ogran i- 
niczenia k tóre ścieśniały swobodę publicznego naucza­
n i a  —  X żę uw olnił wszystkich mieszkańców Bruxelli 
k tórzy  tu  zostawali jako jeńcy w ojenni— W szyscy De­
putow ani prow incyi południow ych wezwani zostali do 
połączenia się w tutejszćin mieście.

N iem cy . Twierdza Moguneija oczekuje artylleryi i 
piechoty mającej um ocnić je j załogę. —  Listy z Darm­
stadtu 4 b. m. donosiły o zupełnem  stłum ieniu pows­
tania w górnej Hessyi: na wiadomość o nadejściu wojsk, 
kupy swawolne rozeszły się— Gazeta wychodząca w Mun- 
nich, zbija wszelkie pogłoski o zaszłych rozruchach w Ba- 
waryi. 3 Paźdz. Król był obecny dorocznej uroczystości 
rolniczej i wyścigom konnym W  Luxem burgu pierw­
szych dni Października władze miejskie i komendant, for­
tecy wydali ogłoszenie do mieszkańców, aby się wstrzy­
mali od kroków , które sprawiły, że to miasto o mało 
nie zostało ogłoszone za będące w stanie oblężenia. Za­

łoga wynosi teraz do 50 0 0  ludzi.— Z Berlina nowomia- 
nowany rządca prowincij reńskich i W estfalii Xżę W il­
helm, brat Króleski, miał się udać do zamku Bruhl le­
żącego między Bonn i Koloniją, gdzie ma nadal mieszkać.

W ied eń  15 P a źd z ie rn ik a . Dostrzegacz Austryjacki 
ogłosił co następuje: « pogłoski od kilku dni szerzące 
się zagrażają niebespieczeństwem wojny zagranicznej nie 
tylko nieuchronnem, lecz nawet bardzo bliskiem. Mając 
pewność ze te pogłoski były wynalezione jedynie w za­
miarze poparcia spekulacii prywatnych, jesteśm y upo­
ważnieni oświadczyć stanowczo, że polegają na fałszy­
wych domysłach, i ze do nich żaden krok naszego rządu 
me m ógł dać powodów.

M a d r y t  4 P a źd z ie rn ik a . St. Priest, były poseł fran­
cuski w Madrycie mianowany grandem hiszpańskim pierw­
szej klassy, s tytułem  xięcia Glanzano. —  W  Barcelonie 
popłoch był taki że miejsca w 80 dyliżansach były zaw­
czasu zamówione, przez mieszkańców chcących schronić 
się w głąb  kraju—Codziennie nowe oddziały wojsk przy­
bywały w końcu Września do M adrytu. —  Król kazał 
schwytać i wygnać ze stolicy, albo zasłać do wysp Ka­
naryjskich, do Porto-Rico i Hawany około 80 osó!>, które 
należały do spisku niebespiecznego dla publicznej spokoj- 
nośei.— Goniec przybyły 50 W rz. s Kadyxu, dowiódł 
fałszu w rozsianych pogłoskach o przywróceniu w tern 
mieście konstytucii— Hr. d’Espagne znowu uzbroił, jak 
piszą pod datą 30 Wrz. 10,000 pospólstwa, i nazwał 
ich ochotnikami Królesko-Katolickiemi.

K onstantynopol. W  końcu W rześnia porta oddała 
Interuuuciuszowi Austryjackiemu srogie firmany zabrania- 
jące dowodzcom Bosnijskim wkraczać w granice Austry- 
jackie. Pertew-Eflendi był bardzo dobrze przyjęły od 
paszy Egyplskiego i od jego syna. Porta weźmie zapewna 
od wice-króla znaczną opłatę, za oddaną mu w rządy 
Kaudyją. 25 W rześnia poseł rossyjski w swoim pałacu 
odbywał narady s kilku ministrami porty: co się wprzó­
dy w dziejach olomanskiej dyplomacii nigdy nie zdarzyło.

( J '. de S t. P et. G. P . P . P . Z usch .J

WIADOMOŚCI H ANDLO W E  
i PR Z E M Y SŁ O W E.

P etersburg  2 1  P a źd z ie rn ik a . Przez N a j w y ż s z y  

ukaz dany Rządz. Senatowi 4 b. m. dozwolony odtąd 
został wywoź złotej, srebrnej i platynowej monety’ z Ros- 
syjskim stępieni, przez wszystkie Europejskie i Azyatyekie 
komory celne, bez wszelkiej opłaty. Na sum m y wywożo­
ne za granicę nieprzewyższające 100 rubli srebrnych lub 
złotych w gotowiźnie, niemają być wymagane ani słow­
ne ani piśmienne doniesienia. Sum m y od 100 do 2000 
r. sr. lub złotych, powinny być słownie opowiedziane, a 
wyzsze mają być objawione na piśmie; od sumrn podp - 
dających ogłoszeniu, przewiezionych tajemnie przez ko­
mory celne pobierać się będzie po lO  procentów; od 
wszelkich zaś summ niewyłączając nawet i dozwolonych 
100 r. wywiezionych mimo komór, po 25 procen­
tów sztrafu. Przy zwrocie pozostających pieniędzy 
przejeżdżającym przez granicę, wzięty sztraf, oddawa­
ny będzie w nagrodę tym , którzy przemycanie odkrsją. 
Przywóz Rossyjskiej złotej i srebrnej monety dozwala się 

I jak dawniej bez cła , lecz w razie tajnego przew'ozu po-
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biera się sztraf wyżej oznaczony. Jeżeli złota lub srebrna 
moneta znaleziona będzie razem s kontrabandą, w takim 
razie po odtrąceniu szlrafu, reszta służyć będzie na op­
łatę  pen (nemi). Wywoź miednej monety zostaje zabro­
nionym.

—  W  przeszłym tygodniu na tutejszej giełdzie prze- 
dawano żyta czetw. od 14 r. 50 k. do 15 r. 50 k.; 
z dost, w Maju od 14 r. do 14  r. 50 k.— Pszenicy ozi­
mej po 2 0  r. 25 k. kubanki po 21  r. 50 k. — Siemie 
lniane od 21 r. 50 k. do 25— Łój żółty na świece po 
1 0 0  r.

—  Sprawozdanie Kompanii Rossyjsko-Amerykańskiej za 
dwa lata 1828 i 1829  złożone 26 Sierpnia b. r. przed 
ogólnym zgromadzeniem akcyonaryuszów, zawiera następne 
główniejsze szczegóły: Okręt H elena  (patrz Tyg. Cz. 11. sir. 
264), przybył szczęśliwie z osad s towarami na 1 ,2 0 0 ,0 0 0  
r .— W ysłany w 1828 r. z Nowo-Archangelska oddział 
złożony ze 40 myśliwców Rossian i Aleutów do wysp 
Kurylskicb, osiadł na 18ej wyspie U ru p ie , założył tam 
wieś i ro6począł łowy na bobry morskie. Przem ysł ten 
idzie pomyślnie; w pierwszym ( 1 8 2 9 )  r. upolowano 
tych zwierząt podług przybliżonego ocenienia na 4 0 0 ,0 0 0  
rub.; s tej uwagi oddział ten został wzmocniony 18 ludź­
mi—  Kompanija postanowiła zwiedzić swoje posiadłości 
w Ameryce i na ten cel posyłała już  wyprawę— W  Sich- 
tie i Ocholsku budują się teraz siatki dla kompanii— 
W  Syberyt starają się o ustanowienie komunikacyi na 
dostarczenie żywności przez Jakutsk i Udzki port na 
Ocbolskie morze— Podług ogólnego wyrachowania za lata 
1828  i 1829 wypada czystego zysku po 116 rub. na 
akeyą, czyli po 1 2  blisko procentów; przy następnym zaś 
rozrachunku za 1850 i 1851 r. Kompanija spodziewa się 
m ieć nierównie większe zyski.

Z  W iln a . Handel lnu teraźniejszego roku był w na­
szych okolicach bardziej ożywiony aniżeli w przeszłych 
latach. Za bierkowiec płacono na miejscu od 27 do 28 
r. sr. a w Rydze przedawano od 4 4  do 45 r. sr. Li­
czą do 70 ,0 0 0  bierkowców lnu wywiezionego do Rygi 
w r. b. s Kurlandyi i powiatów Wileńskiej Gubernii 
weń obfitujących— Cena na żyto cokolwiek się podnosi: 
za beczkę płacą od 5 r. 25 k. do 5 r. 50 k. srebr. 
w Prusiech szefel (’ ) żyta przedaje się po 1 r. 55 k. sr.

—  Upewniają iż zjazd kupców na tegorocznym jar­
m arku w Zelwie był nadzwyczaj wielki, i ze obroty 
handlowe przeszły wszelkie oczekiwanie. Wyrobów Ros- 
syjskich na tym jarm arku było z górą na 5 ,0 0 0 ,0 0 0  
r. ass.

R y g a  i3  P a źd z ie rn ik a . K urlandskie ży to  od i 1 6 —  
i i 8 1'unt. 2 3 a |— 233j-j( r . ass.

B a n k  P olski. (T y g . P e t.  Cz. II. s tr . 529 . 5 4 0 ). Na
kupno wexli zagranicznych użyto w r. 1829 złp.
1 4 ,6 6 2 ,5 6 0 . gr. 11 ., pozostało zaś s końcem r. 1828 
w wexlach zagranicznych złp. 1 ,0 4 4 ,0 1 4  gr. 9 , s tego 
otrzymano na powrót złp, 15 ,164 ,407  gr. 2 2 . —  Co 
do papierów publicznych nabył bank w r. 1829 listów 
zastawnych na złp. 7 ,8 7 4 ,0 8 5  gr. 25 , m iał zaś w nich 
s końcem r. 1828  złp. 1 1 ,6 9 2 ,8 4 8 , w ydał s tego złp. 
1 0 ,5 0 4 ,9 9 6  gr. lo .  Listy zastawne w końcu r. 1828
dochodzące już do 8 8  za sto, stały w końcu r. 1829
po 97 za sto, nie licząc w to wartości kuponów. Na 
kupnie i sprzedaży listów zastawnych bank zyskał złp.

(*) Beczka ma 7 pruskich szellów .

225 ,451  gr. 11. Dowodow komissii centralnej likwida­
cyjnej, nabyto w r. 1829 za złp. 5 2 7 ,7 0 5  gr. 2 0 , po- 
zostowało s końcem r. 1828 za złp. 1 0 4 ,7  42 gr. 14 , 
s tego sprzedano za złp. 5 7 6 , 0 2 2  gr. 18 . Obligacye 
udziałowe utworzone na pokrycie pożyczki 42 milionów 
były przedmiotem obszernej operacyi banku w kraju i 
za granicą. Bank z upoważnienia Xięcia Ministra Przy­
chodów i Skarbu, wziął udział f  części tej pożyczki, 
i przez to stał się właścicielem 4 9 ,0 0 0  sztuk obligacyi 
i przed końcem  upłynionego roku, spieniężył je po 
takiej cenie że otrzymał stąd zysku przeszło półtora m i­
liona. Zysk ten połączony z zyskiem otrzymanym na 
kupnie i sprzedaży papierów rossyjskich, pokrył koszta 
tej pożyczki, w sposób, że ta w ostatnim rezultacie przy­
padła rządowi sto za sto. —  Napływ funduszu do ban­
ku, oraz wzniesienie się ceny listów zastawnych, nie 
obiecujących już  nad 4 od sta, od wyłożonego na ich 
nabycie kapitału, zmusił bank do szukania lokacyi w pa­
pierach zagranicznych W  wyborze tych papierów, bank 
dawał zawsze pierszeńslwo papierom rossyjskim, jako naj­
korzystniejszą i najbespieczniejszą lokacyą przedstawiają­
cym. Inne papiery, a mianowicie pruskie i austryjackie, 
nabywane były tylko o ty łe  o ile zniewalała do tego nie­
możność dostania papierów rossyjskich, ciągle się w ce­
nie wznoszących. W  końcu r. 1829 pozostało w banku 
w papierach publicznych zagranicznych złp. 2 4 ,4 4 9 ,1 8 1  
gr. 2 2 . —  Dyrekcija główna towarzystwa kredytowego 
nie była dotąd w potrzebie korzystania z gotowości ban­
ku w udzielaniu jej pożyczek. W  pożyczkach zakładom 
przemysłowym bank s końcem r. 1829  posiadał złp. 
9 ,6 0 0 ,6 8 2  gr. 16. W  rzędzie tego rodzaju pożyczek 
liczą się: pożyczka górnictwu krajowemu, m iastu W ar­
szawie, Komissii rządowej spraw wewnętrznych i policii, 
rozmaitym zakładom przemysłowym; tudzież zaliczenia 
fabrykantom wyrobów wełnianych, w celu podania im 
sposobności zaopatrzenia się w wełnę s pierwszej ręki na 
jarm arku warszawskim ś. Jańskim .— Na zastawach s koń­
cem 1829 r. bank posiadał wypożyczonych złp. 2 ,5 4 5 ,9 8 9  
gr. 1 5 , niedostatek składów był główną przyczyną £e 
ten rodzaj posługi w porównaniu z r. 1828  nie doznał 
znacznego postępu. Jlość  zaliczeń w 1829  r. wynosiła 
złp. 2 1 8 ,0 1 0 ,0 7 0  gr. 5. i była weczwórnasób większą 
niż w r. 1828 . W  poczet tych summ wchodzą wszelkie 
rozrachunki z domami haudlowemi, oraz z agentami ban­
ku w Ham burgu i w Berlinie, dla ściągnienia wpływów 
pożyczki 4 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , ustanowionymi. Łączą się do te­
go wpływy za zboże, tudzież wszelkie wartości, posyłane 
i otrzymywane w wexlach i papierach publicznych, na 
pokrycie wzajemnych zobowiązań. Co do przedsięwzięć 
handlowych i przemysłowych zawartą została na dniu 25  
Lipca r. z. między Komniissyą Rządową Spraw W ew nę­
trznych i Policyi a bankiem polskim umowa, mocą któ­
rej bank udzielić ma tejże Kommissyi aż do 14 milionów 
złotych na robotę sześciu główniejszych traktów, to jest: 
a) Krakowskiego na Radom i Kielce, ń) W ołyńsko- 
szląskiego, od Puław  na Radom, Piotrków i W idawę. 
c) Fabrycznego od Łowicza, na Zgierz, Łodź, Pabijanice, 
Sieradz, do Kalisza, d) Usciługskiego na Puław y, Lublin, 
z odnogą od Krasnegostawu, do Zamościa i Tomaszewa. 
e) Toruńskiego, od Jabłonny na Modlin, Wyszgród, 
Płock, Dobrzyń, do Turunia. f )  Białostockiego, z Łom ży 
do Tykocina. Sutnnia ta umarzać się będzie corocznie 
s funduszu szarwarkowego wraz z opłatą 5 od sta pro-
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wizyi. Nadto bank polski podjął się budowy tychże trak­
tów, z obowiązkiem wykończenia ich w przeciągu lat 
pięciu, za cenę, podług kosztorysów Kommissyi Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych i Policyi, przypadającą. Sto­
sownie do tego na rachunek budowy dróg bitych, bądź 
dawniej ukończonych, bądź nowo rospoczętych, bank 
polski w roku 1829 wydał już  był złp. 1,013,422 
gr. 1 . Cynk, ów najobfitszy kopalń krajowych produkt, 
w znacznej ilości dla braku korzystnego odbytu nagro­
madzony, potrzebował usilnych starań w celu ułatwienia 
jeo-o wyprzedaży za granicą. Bank polski usiłował znaleść 
odbyt temu towarowi w Hamburgu, Petersburgu, Mo­
skwie i Odessie, a nawet część znaczną onego wysłał do 
Indii wschodnich. Aby dopomodz obywatelom do spienię­
żenia zboża za granicą, bank do dawniej podejmowanej 
posługi udzielania pożyczek na zboże do Gdańska spła­
wiane, w r. 1829 inną jeszcze dołączył, podejmując się 
wyprzedaży onego za granicą. Szło więc zboże nie tylko 
do Gdańska ale i do portów niderlandzkich, francuskich 
i angielskich. Różnice jednak między cenami wiosennemi 
i jesiennemi sprawiły ze sprzedaż nie była tyle korzyst­
ną ile się godziło spodziewać. Dla zabieżenia temu na­
dal, bank uznał potrzebę wystawienia obszernych, wygod­
nych i bespiecznych magazynów w Warszawie, a s cza­
sem i w innych handlowych punktach Królestwa. Tak 
opisany w rozmaitych gałęziach obrot funduszów banku 
wynosił 634,868,529 złp 22  gr. i przewyższał przeszło 
dwadzieścia jeden razy kapitał, uposażenie banku stano­
wiący, Gotowizny w kassie s końcem r. 1828 było złp. 
3 ,515 ,653  gr. 9, w 1829 r. wpłynęło złp. 76,520,405 
gr. 25, s tego wydano złp. 70,415,6 4 5 gr. 24. W  po­
wyższą rachubę wchodzi wartość srebra w sztabach przez 
bank na poczet pożyczki 42 milionów sprowadzonego, 
wynosząca przeszło pięć milionow, które przebite były 
częścią na monetę, częścią sprzedawane złotnikom. Na- 
koniec, część srebra s tejże pożyczki pochodzącego, bank 
wysłał z Hamburga do Petersburga dla przebicia w tam­
tejszej mennicy na ruble srebrne, co nie było dla banku 
bez korzyści.

S tych wszystkich czynności, następujące spłynęły dla 
banku numeryczne korzyści.

1 ) S prowizyi od papierów 
publicznych, tudzież od pożyczek 
i zaliczeń, po strąceniu prowizyi
przez bank p ła c o n e j ................. Ẑ P' 2 ,136 ,454  gr. 2o.

2 ) Z negocyacyi papierów pu­
blicznych  ......................... z¥  1,776,076 gr. 26.

3 ) S czynności wexlowych, tu­
dzież zbywania i nabywania mo­
net ............... ...  złp*

4) Z opłat depozytowego, W a ­

gowego, składowego i t. p. • * z-łp-

77,847 gr. 11. 

29,747 gr. 19.

razem
Strącąjąc s tego wydatki
1 ) Na admiuislraeyą . . . »
2 ) Na koszta handlowe . .

złp. 4 ,0 2 0 ,1 2 6  gr. 19.

złp.
złp.

409,760 gr. 
217,388 gr.

27.
5.

razem . złp. 627,149 gr. 2.
Zostanie czystego zysku . . . zip. 3,392,977 gr. 17,

;o w stosunku do kapitału zakładowego wynosi przeszło
L ii od sta zysku. (D z . P>J

L ondyn  1 i P aździern ika . Najlepsza Pszenica 70
izyl.; żyto od 3 o do 34; Jęczmień od 2 8  do 3 t ;  Pol­

ski owies 24— 28; kartofle 28— 3o; groch diały 3 6 —  
4 4 ; 1 2  Październ . najlepszy jęczmień 45  szyi.

  Od kilku dni w tutejszym celnym urzędzie po­
dano objawienia o wywozie znacznej bardzo ilości 
sztab złota i srebra. Do samego Calais przeznaczono 
900,000 uncyi powiększej części zagranicznego złota 
i srebra, do Roterdam u 28,000 powiększej części złota 
w  sztabach i monecie, do Petersburga 80,000 zagra­
nicznego srebra, do Tryestu 80,000 zagranicznego 
złota i srebra w monecie; w ogóle wywoź szlachet­
nych metallów przechodzi 1,074,000 uncyi. fZ u s c h .)

Stokholm  26  kVrzeinia . Nowa taryfa mająca obowiązy­
wać od 1 Stycz. 1 8 3 1  r. została już wydaną— Oto jest 
wyciąg pokazujący jakie zmiany zaszły w opłatach cła 
od towarów Rossyjskich w porównaniu s taryfą 1 8 2 6  r.

N a z w i s k a  W aga, raia- N o w e  c ł o .  Stare c ło .
t o w a r ó w .  ra ,lu b ilo s'c . r .t .  b .(* ) s z y l .  r. t. b. sz y ł.

P i e ń k a ..................................Szy(Tunt(**) 4  —  5 —
Skury n iew yp raw n e:
■— —  Sue be . . . .  fo n t " i  * ■
—  —  S o lo n e . . . .  —  i  .
Łój n ie to p io n y  • . > Ł isfu n t (***) 2 4  22
W osk ż ó łty  . . . .  -  ~  4  -
O bręcze. . » • • • 100 sz tu k . **—
B rusy i b e lk i so sn o w e  

i  jo d ło w e  15 ło k c io ­
w e , od  8 d o  10 d iu j-
m o w  gru b ości * • 12 sz tu k  —~ 10

D łu ższe  —  12 —  15
T eż 1 5  ło k c io w e , od 10 ^
d o  12 d iu jm ów  gru b ości *— —  —■■ *5

D łu ż s z e  . . . .  —  ^
Też 15 łokciow e mające ^

12 diuj mow grubości . —- —  —  20
D łu ż s z e  » —  ’ 2 ® *“”*

D y le  2 J d iu jm ow e, 7 
diu im bw  sz ero k o śc i i

/ J » 4 08 j  ło k c i  d łu g o śc i . —  —  —  16 —  1 0

D łu ższe  . . • • —  —  —  18 14
Też 3 d iu jm ow e, szer­

sz e  n iż  7 djujm. i  m a-
iace  S i  ło k c i  d łu g o śc i —  —  —  2 4

D łu ższ e  -  8 8  1  -
M aszty o d  4 0  d o  4 8  

diu jm . śr ed n ic y  . • 1 sztuka •  3 0  ' ^

Z wywozowych towarów zniżono cło od beczki smoły 
od 10 do 6 i  szylingów. Nadto, naznaczono premii aa 
wywóz cukru oczyszczonego i tabaki szwedzkich fabryk, 
od funta cukru po 2 szyi. a od funt. tytuniu po 4  
szylingi. ______

K U R S  W E X L O W Y  i  P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg  21 P aździernika.
Na L ondyn.................na 5  mies. pens. 1 0 j |.
—  Amsterdam. . . ■— 5 dni. cen. 5 3 .
—  Hamburg...............— 65  dni. sz. bko. 9 j j .

-  • ___ n W3 mies. —  9 -|i !•
3  mies. sant. 113.

..................................5  r . 8 5  k .
— Paryż . . . . . .
Rubel z ł o t y ..............

Nieustający dochód K om m isyi umorzenia długów . 
5 j  srebrem .................. ...  ' jy°J’

( * ) R ejchstalar b an k ow y zaw iera 4 8  sz y llin g o w  s k tórych  k ażd y  
w y n o si 4  kop . m ied nycli.

( »* ) Szyffunt rów n y je st  4 I 5 J  funt. R ossyjsk im .
( . . . )  Ł isfu n t rów n a się  20 funt. R oss.
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L I T E R A T U R A .  
p a n  W O J S K I .

Powieść  s końca X F I I I  m a k u .
( Pokończenie.)

IV- ,  w -  Pan Wojski rzekł— ..C/y uwierzysz W ać 
P  i}Ł  te z zamorza sprowadzone ziarnka zaledwo znane 
były po domach sJacheckh h »  młodości m»1e , ;̂

i  U  Jo b ™  *  J S » ^ “  - T S C  m ;  m ie w a m ,
podobny dostał się (olwaik jak ie  ,i .;ava sposóbi wcałym domu j.d u a  ly llo  m .lk . mo,a 
polowania kawy. Potrzeba ta zalddwo się zdatzała kil 
razy do roku, gdy znamienitego gościa szczególniejszern 
m Ó L cicm  l .k c ić  chciaoo. Wdcvcca, my ik .e e  „a ha.lo
i lw m o ś d  kawę goiowaó b fik ic , zbierał,™ ,, » f  w.zyscy 
ze jejmość ku ę b m ilczeniu z największą c,e-
do bokowki jak na dziwo HPrlvin m -
kawością p r z y p a t r y w a l i ś m y  s,ę tej operacy Herbata
leżała do lekarstw, jednego funta na lat kilka wystarcza­
ło- pomieszana s cynamonem, muszkatowym kwialem 
szafranem, służyła na niestrawność . w takich ty ko 
zdarzeniach jej używano. Byłoby to niezapomnianą obelgę 

*ości iJi, 4
zrazv wereszczaka, prosięuina, > J .zrazy, weres , y * ze śmietaną , serem
niem starszych, a dzieci I . rmdobnvch
zegrzanem, owsiance, oła.kach, kaszy . 
leanm inach przestawały. Teraz wszystko s kiam u czę 
stokroć szladieic aby"modzie dostarczyć znaezną ezęsc 
dochodu na cukier, kawę i herbatę
N a  d w o r z e  X i ą ż ę c y m  z n a l a z ł e m  j u z  t e g o  P0 V̂  nlt 'JS^  
u ż y c i e :  p r z e c i e ż  d a m s k i  to  z w y c z a jn ie  b y ł  post  e k ,  a
m ę ż c z y ź n i  sy tn ie jsze  m ie l i  śn ia d a n ie .  A e ,  a e o t  o 
M u s z ę  s ię  u i ś c i ć  s p rz y rz e c z e n ia  o p o w i e d z e n ie m  W a c -  

P a n i i  w ese la  P a n a  M arsza łka . . .
.P o  konsensie na ten maryaż obojga ^ ^ tw a  , ^

i - / 0r tn ; całe sąsiedztwo nan zaproszo 
wyznac.ony d c e u  »kli ' po fam ilij, oboj-

, , , » « ' » ' » » « »  w tkiew icz,
ga państwa m łodych  W w g . zasiadły uro-
wieczór, x ięż„.czki s pannami dworstue J
czyście wgł ęb i  sali rzęsisto oświeconej, l
X g o  whuika z rozmarynu i klejnotów układanego. Ka-

z ju . i»w.ii .i? - «S r  -sz
sobiąc się na porządną kalwakatę do assys J 
przewijały . i f  i ( M i  węgrayu. .  P™»cV 
pom ien.ic, lyle ahy do z.l.awy dobrego dod .o  k o ,a » .  
W  godzinę wieczerzy zebrali się wszyscy na pałacowę salę, 
mężczyźni bawili się osobno i daleko od dam. Za przy­
b i ł e m  obojga xięs.wa, Panna młoda otoczona drucl.nam. 
niski pokłon" oddała Xciu Jegomości, który ją  w głowę 
nocałowawszy przeżegnał, a w tym że czasie Pan młody 
w assvstencyi kawalerów bił czołem X.ęznej Pan. t 
uczczony z l a ł  wolności, „ c a ło .a .n .  ,c , rfk i. >o w.ecze- 

lance ro .pocz,! »«m X „ ie  .  pan n , n, o od ,o ,
'  , . 1 u  ,„t„. wszakże pan młody niemiałdo późna się przedłużała, wszarz ,

pozw olenia L ic o w a n i ,  z o b lu b ie n ic  a,„ n a w ., z » , ,  
rozm aw iania; ile r a z ,  z b K a ł S.f do m ej, d, uebny 
tyebm iast robronom i sw em i jak lo r te c , J ,  o acz y i

niły przystępu.» „icdzielaj wszystko zajęteuNazatutrz rano (była to niedziela), y , •
było weselnym aktem. W  pokojach pai ar nyc i xią-
ięcych  ubierano Pannę m łodę; siedziała ona posrod-
I V  komnaty na dzieży, pokrytej bogatym kobiercem
a powierzchu błam em  soboli; druchny tosplalały j j

warkocze i ubierały w biały lamowy robront buk e- 
tami s kwiatów i korunam. ozdobiony. Klejnoty, perły, 
łańcuchy złote i temu podobne pret.osa n.em .ały miejsca, 
uważano je bowiem za godła nieszczęścia , sm utku. Po­
dobnież kolory czerwony i czarny przez żadną z dam 
niebyły użyte. Suknia ślubna dla Panny m odej i podob­
nie bogate ‘.-obrony dla czterech druchn, były z garde­
roby Xnej Jejmości i zostały na zawsze przy każdej. Tym  
czasem w pokojach Xięcia Pana zbierali się męzczyzm. 
Pana młodego, dwóch kawalerów przybocznych i trzech nas 
oratorów, szatny ziążęcy z jego garderoby, ubierał. Ka­
waler w bogatym lamowym żupame, axamitnej sobolami 
bramowanej czamarze, w kołpaku sobolim czaplim pió­
rem i pięknym z rubinów klejnotem ozdobionym, przy­
pominał szczęśliwie zygmuntowskie czasy. My rów negoł 
kroju bogate mieliśmy suknie. Xiąże Pan mehył z nami, 
owszem przez boczne apartamenta przeszedł do Xięznej 
Jejmości. Gdy wszystko gotowe było, dwóch młodych 
paziów Xiężuej po hiszpańsku ubranych, przyniosło na 
złotej tacy wieniec dziewiczy. Odebrał go pan Czesmk 
Piltyński krewny Pana młodego i w krótkich wyrazach 
podziękowawszy oddał Panu Koniuszemu dworu, który 
poprzedzony przez tychże paziów, otoczony dworzanami, 
udał się do Panny młodej. Siedziała ona jeszcze na dz.ezy, 
otoczona w półkole gronem strojnych dziewic 
szych taboretach siedzących. Za otwarłem, drzwiami bocz­
nej komnaty, siedzieli oboje Xiążęla Jchm osc, a za niemi 
w oddaleniu poważniejsze damy dworu. Pan Koniuszy 
oddający wieniec, acuminose przemówił oracyą, po której 
Xna Pani in assslentia fraucymeru swojego weszła do 
dziewiczej sali. Powstała Panna młoda i prowadzona przez 
druchny upadła do nog X ięinej, która przypięła jej wie­
niec i ze łzam i czułej matki błogosławiła. Szlochy Panny 
młodej i wtór chociaż słabszy wszystkich niewiast, accor- 
dowały tym lamentom. Gdy Xiężna i damy na swe po­
wróciły miejsca, wystąpił Pan Slrukczaszy Lalyczewski, 
cioteczny brat Panny młodej s perorą gralil.kacyjuą, 
w której nieszczędził dzięków i poehwałXiążęlon. Jchm oś- 
ciom Po tych obrzędach wprowadzono Pana młodego; 
Xiążęta Jchm ość siedzący błogosławili m u, a pomm 
Pannę młodą, i tak ruszono do ślubu. Dwanaście karet 
dworskich, zaprzężonych cugami w bogatych siebrnych 
szoraeh, zabrało Pannę młodę i damy; męzczyzm nu 
dzielnych wierzchowcach tureekiem. okrytych rzędami 
assystowali Panu młodemu do kościoła. Panna m łoda 
z druehnam i, klęczała na kobiercu, a z d rug,ej strony 
Pan młody s przybocznemi kawalerami. Po mszy S. Xiądz 
Prałat przeczytał ostatnią zapowiedź i za zbliżeniem s,ę 
do ołtarza nowożeńców, w długiej exorce juz  to obo- 
wiąski przyszłego ich stanu, już  niewygasłą wdzięcz­
ność Xięstvvu Jchmościom i oświeconej ich generacy. 
zalecał. Nadworna kapella przegrała Vem Creator, a po 
ślubie ruszono na powrot do zamku w tejże samej kal- 
wakacie, s ta jedynie odmianą że zaślubieni jeclia , w pa­
radnej xiążęcej karecie, zewnątrz blachami srebrne,« . . 
herbami złotem, a wewnątrz axamitem karmazynowym 
z rralonami adornowanej. Do obiadu zasadzono nowożeńcow 
na pierwszem miejscu obok siebie, X ze Pan wmosł naj- 
pierwszy toast za zdrowie i sczęsliwe sukcessa wiernych 
sług swoich, a po skończonym stole wprowadził Pannę 
m łodą do sali balowej i taniec polski z nią przelańco- 
wawfzy oddał do rąk mężowskich. Umilkła kapella, ja wy­
stąpiłem  na przód i dziękczynną wypaliłem oracyą.
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G d y m  sk o ń czy ł p e ro ro w ać , P an  ir .ło d y  z z o n ą  ro spoczął 
ta ń c e , a o ko ło  p ó łn o cy  zn ik ła  P anna  m ło d a  s k o ła  d a m ­
sk iego  i zaprow adzona b y ła  przez  P a n ią  Ł o w czy n ę , do  
o ficy n , gdz ie  o so b n e  d la  now ego m a łż e ń s tw a  przeznaczo­
n o  ko m n aty - W  godz inę  p ó źn ie j z ak o ń czy ła  się ocho ta , 
m ę ż c z y ź n i poprzedzen i k a p e llą  p ro w ad zili P ana  m łodego  
d o  o b lu b ien icy . W  p ie rw szy m  poko ju  ustaw ione b v ły  
s ło d k ie  p rzekąsk i s ko row aju  cu k ro w eg o , k o n fitu r i roz­
liczn y ch  bakalii sk ła d a ją c e  się . D am y zam ę żn e  o toczy ły  
ła k o tk i, a  m ężc zy źn i kieliszkam i życzen ia  po łączonej pa­
rz e  p rzesy ła li. O m ijam  rozliczne oerem onije  d n ia  n a s tęp ­
n e g o , a le  ho jności X ią z ą t Icb m o śc ió w  zam ilczeć  tru d n o . 
P ię k n e  łó ż k o  adam aszku  czerw onego  z g a lo n am i i ko ło  
n ie g o  ob ic ie  szpalerow e jed w ab iam i u tk an e , gotow alu ia  
s re b rn a , n aczy n ia  kaw iane  ta k ie ż , kanak  i z au szn ice  s k lej­
n o tó w , g a rd e ro b a  dostatn ia  i kosztow na, nakon iec  m nóstw o 
o c b ę d ó s tw a  kob iecego , sk ład a ło  w y p raw ę  P an i O boźnej; 
a  na posag  8 0 0 0  z ło ty ch  ze szk a tu ły  P ań sk ie j w y liczo ­
n o . N iem n ie j hojnie obdarzony  b y ł i  m a łż o n e k : d o s ta ł 
za s ta w ą  p o rząd n y  folw ark c h a t 4 0  o sad y , w  su m m ie  po­
d a ro w an e j 2 0 ,0 0 0  z ło tych  i  posessyą jeg o  d o ży w o tn ią , 
k a re tę  s p ię k n ą  fu rm a n k ą  cz te ro k o n n ą , w ierzchow ca a rab - 
czyka b o ga tym  o k ry teg o  rzęd em , i rozliczny sp rzę t m ęski 
g o d n y  x ią ż ę c e g o  sk arb cu . W  to k  p o te m  o p u śc ili d w ó r P a ń ­
stw o  O boźniow stw o i na w ła sn ą  p rzen ieśli s ię  d z ie rżaw ę. 
P a n  K oniuszy  p o stąp ił rta fu n k c y ą  M arszałka, a ja  o b ją ­
łe m  po  n im  s ta jen n e  o d ic ia . T u  ju ż  i w ygody  i pensy a 
p o d w y ższy ła  się ; b ra łe m  -2000  z ło ty c h  rocznej g ra tifika- 
c y i, -6 kom  na  ob rokach  sk a rb o w y ch  i s traw ne  na trzech 
s łu ż ą c y c h . T u  .p an u leń k u  na ten  raz s ta n ie m y , zdam  
W a ć P a n u  p ó źn ie j sp raw ę o w ażniejszych fak tach  przez  
c z a s  p o b y tu  m eg o  w e d w o rze , bo o sob ie  n iem am  co 
m ó w ić : o m in ę  n aw et o żen ien ie  m oje w e d w o rze , jako  w ielce 
p o d o b n e  do  w esela P an a  M arszałka, w yjąw szy ty lko  za­
s ta w n ą  d z ie rżaw ę , bo to  po śm ie rc i sta reg o  P an a  w ycho ­
d z ić  zaczęło  z m ody.*

T u  p o w sta ł z m ie jsca  P a n  W ojsk i; w yszliśm y  z og ro ­
d u ,  g o rąco ść  dn ia  znaczn ie  się zm n ie jszy ła  i dozw ala ła  
p rzech ad zk i. —  « lu tro  dz ień  postny (rzek ł gospodarz), 
p ó jd źm y  zabaw ić  się p o ło w em  ry b .» — Z b liży liśm y  się na 
b rzeg  s ta w u , za rzucono  s ieć  i zn aczn ą  ilo ść  p ięk n y ch  ryb  
w y c ią g n ię to , s tych  je d n e  przeznaczono na k u ch n ią , inne  
przesadzono  d o  k a n a łó w .— «‘S taw  ten (rzek ł P an  W o jsk i), 
jeszcze za o jca  m ojego  w ykopany , m ły n  zaś, kan a ły  i te  
g a je , k tó re  je  o tacza ją , to  ju ż  g o sp o d arstw a  m ojego  p raca . 
M iło  w  starośc i u ż y ć  przysftosobionej za m ło d u  w ygody . 
C o ro czn ie  m ia łe m  ty g o d n i k ilk a  w o lnych  od obow iąsków  
dw orsk ie j s łu ż b y , te  p rzep ęd za łem  w d o m u , czyn iąc  p o ­
trzeb n e  rozrządzenia: w y k o n y w ał je  ten  sam  B arszczew ski, 
k tó ry  i dz iś  jest u  m n ie . Z na jom ość  nasza razem  z nam i 
się  zaczęła . O jc iec  je g o  b y ł u  m o jego  eko n o m em  a syn  
poko jow cem  przy  pan iczach ; w spólnik  la t dz iec innych , 
w ie rn y  s łu g a  i p rzy jac ie l w  d o jrza ły m  w iek u , teraz na 
s ta ro ść  rów n ie  s  pan em  s ta ry , p o m ag a  jeszcze  g ospodar­
s tw a i p ac ie rzy . P u lrzn o  W a ć P a n , s ło n c e  za g ó rą  a on 
ju ż  s  po la  rusza na godzinki, a w'ięc i nam  p ó jść  w ypa­
d a .* — G odzinki, a po n ich  w ieczerza zw yczajną poszły  
k o le ją , p o tem  usied liśm y  na g a n k u  i P a n  W ojski w ró c ił 
się  d o  rozm ow y.

•N ieraz  w  c ie p ły  w ieczó r s ied zącem u  w  te rn  m ie jscu , 
staw dł się w  u m y ś le  ob raz d aw nego  P an a  m o jeg o , X ięc ia  
M ich a ła  R a d z iw ił ła  H etm ana W ie lk ieg o  L itew sk ieg o  i 
W o je w o d y  W ileń sk ieg o . N ajm ilsza b y ła  jego  rozryw ka

w  p ięk n y  czas w iosenny , opuściw szy  w span ia łośc i x ią ż ę -  
ce  i zam ek  N ieśw ieżsk i, p rzen ieść  się na p a rę  niedziel b ib  
w ięcej do roskosznych  g a jó w  A lb ań sk ich ; tam  m ieszkał 
w  n iew ie lk im  w iejskim  d o m k u  i w ieczo rem  na g a n k u  
podobnej s t ru k tu ry  usiad łszy , p rzy s łu c h iw a ł się  m elody  i 
s łow ików , lu b  c ic h y m  p ac io rk iem  w ie lb ił B oga. Z acn eż  
to b y ło  pan isko , w sp an ia ły  i ho jny , a razem  rząd n y  i 
na p ró żn e  w y d atk i oszczędny , ła sk aw y  d la  s łu g , w y lan y  
d la  p rzy jac ió ł, lu d zk i d la  w szystk ich , z ły m  ty lko  b v ł  
n iep rzy stęp n y  i g ro źn y . S zeroka je g o  h e tm ań sk a  w ładza , 
n ieb y ła  d la  n ikogo u c isk ie m , zas łan ia ł ow szem  b iedn i, j -  
szych b u ła w ą  sw o ją  o d  opressy i i g w a łtó w  m o żn y ch : 
b y ł to  re  e t nom ine  P an  staro -po lsk i. N ie m ó g ł w p raw ­
dzie  ty le  zd z ia łać  d la  o jczyzny  ileby  ż y c z y ł, bo czasy  
n iep o tem u  b y ły , a le  ko ch a ł j ą  jak  cn o tliw y  obyw atel’,  
n ieszczędz ił w  potrzebie  fo rtuny  i zdrow ia; ro b ił ty le  ile  
w je g o  zostaw ało  m o c y . Z gon  jeg o  n iew iele  up rzedził: 
śm ie rć  A u g u s ta  I I I ,  K ró la  po lsk iego . Z ostaw ił on  d w ó c h  
synów : s p ierw szej ż o n y  W iśn io w ieck ie j K aro la , z d r u ­
giej M iecieiskiej m a ło le tn ieg o  H ieron im a. S tarszy  r y c h ła  
po śm ie rc i o jca , m ianow any  W o jew o d ą  W ile ń sk im , w po­
ło w ie  jako  dziedz ic , a w  d ru g ie j ja k o  op iek u n  m in o ra , 
zaw ład a ł w szystk im . W z ią ł on z o jca d z ied z iczn ą  O rdynatćw - 
N ieśw ieżsk ich  c n o tę , n ieog ran iczone j m iło śc i d la  o jczy z n y , 
s p rzy rodzenia d o w cip  ży w y  i tra fn y , a le  ź le  k ierow ana a ra  - 
czej zan iedbana e d u k a c y a , p ierw sza m ło d o ść  bezczy n n ie  
p rzep ęd zo n a , p o ch leb cy  o tacza jący  m ło d eg o  P an a , n ie d a ły  
m u  n ab y d ź  le j s ta ło śc i w ch a ra k te rz e ,te j sczodrej o sczędnośc t 
i te j czystości obyczajów , jak ie  o jc iec  posiadał: ustaw tie  bale  * 
festyny , te a tra , b a le ty  i rozliczne n adw orne  c ią g łe  ig rzy sk a , 
ro zw o ln iły  po trzebną w lak  lu d n y m  dw orze  k a rn o ść , p o -  
kaziły  zaprow adzony  porządek  i w p ro w ad ziły  m arn o tra w ­
s tw o , k tó re  p o łącz o n e  s p u b lic zn em i k lęsk am i i s t r a ta m i, 
p o ch y liły  znacznie je g o  fo rtu n ę : bo ta  tak  o g ro m n ą  b y ła  
iż pokolenie jed n o  b ez ład n e  uszczerb ić  j ą  ty lk o , lecz  n ie— 
z ru jn o w ać  m o g ło . S ąd ź  W a ć P a n  jak ie  to  b y ć  m u s ia ły  
d o b ra , k ied y  przy  o d p ad n ięc iu  B ia łe j-R u si i G allicy i o d  
P o lsk i, X ią ż ę  K aro l, licząc  p o d łu g  teraźn iejszego  z w y cza ju , 
p rzeszło  sto ty s ięcy  d u sz  u tr a c i ł ,  a  o ko ło  p odw ó jne j te g o  
ilości jeszcze  przy  n im  zostało.*

•P rz e b y łe m  lat 4  na ty m  b u rz liw y m  i bezładnync 
dw orze i nakon iec  p rzen io słem  się z ż o n ą  d o  w ła sn e j 
sz lacheck ie j zag rody , w ynosząc ty lk o  s sobą  szacunek  d la  
p ań sk ieg o  d o m u , bo korzystać z ho jności jeg o  n ie  zd a ło  m t 
s ię , m ia rk u jąc  że  m n ie j n ie ró w n ie  bym  d o sta ł n iże li l i -  
ży k u fle , poch lebcy  i im  podobni darm ozjady.*

« 0 sta tn ie  lata fu n k cy i m ojej koniuszow skiej odznaczono  
b y ły  dw iem a  znum ien ilem i les tynam i u d w o ru  n a sz e g o , 
ob ie  kaduezne j zadały  m i p racy . P ie rw szą  b y ł wjazdi 
na W ojew ództw o  W ileń sk ie ; na tę  p a rad ę  ru sz y ł d w o r  
c a ły  i w ojsko R adziw iłłow sk ie . N ie  śm ie j się p a n u le ń k u  
że u ży w am  tak  szu m n eg o  ty tu łu ;  bo x ią ż ę ta  m ie li d w a  
tysiące  je z d n y c h  i sześć  ty s ię c y  p iech o ty , w ów czas k ie d y  
ca ła  rzeczpospo lita , 18,000 n a  pap ie rze , a w  i-zeczy nie­
w iele w ięcej nad  12,000 liczy ła  reg u la rn e g o  żo łn ie rza .—  
W jazd d o  W iln a  zaczą ł się rano  o  godzin ie  8 m e j a  
sk o ń c z y ł się o  Gtej w ieczorem . R u szy ł za  trębaczam i? 
p rzodem  p u łk  u ła ń s k i s ty s iąca  ludzi z ło żo n y , p o te m  
m aszerow ała  p iecho ta , za n ią  d ru g i kaw alery jsk i r e g im e n t ,  
a za n im  X ż ę  J e g o m o ść  na kon iu  bogato  p rz y b ra n y m , 
o toczony  u rzęd n ik am i i sz lach tą  tego  W ojew ództw a . T a n ­
d e m  n astęp o w a ły  pojazdy. K are ta  pa rad n a  s re b rn ą  zw an a , 
(k tó rą  p o w y że j o p is a łe m ), d o  niej z ap rzężo n y  c u g  o śm
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koni białych, grzyw y i ogony ponsowo m alow ane, w szo- 
rach jedw abnych niebieskich ze sztukam i srebrnem i, czu­
by i trzęsidła tejże barw y i s tegoż k ruścu ; o taczało ją  
dw unatu  hajduków  sążnistych na w ielkich hiszpańskich 
koniach w barw ie X iążęcej. D alej dw adzieścia cztery ka­
rety sześciokonne, szor pozłocisty, za każdą po dwóch 
pajuków  tej ze libervi w wysokich niedźwiedzich kołpakach. 
Za le tn i kolasy, pó łkrylki i w końcu  wozy kredensow e, 
garderobne i kuchenne s przyboczną strażą  na koniach. 
S łow em  sto cugów  czyli sześćset zaprzężnych koni, na 
ten wjazd w ystąpiło , pod m oim  ordyuansem , bo taka, 
liczba sk ładała  zwykle (oprócz wierzchowców) stajnię 
x iążęcą . P raw da że w czasy zwyczajne tylko 25  cugów  
stało na obrokach w N ieśw ieżu , a reszta pod dozorem 
■podkoniuszych pasła się w dobrach ukraińskich i co kw ar­
ta ł po kolei sig zm ieniała. Ale w ważniejszych okolicz­
nościach cały kom plet b y ł na m iejscu i tego uchybić 
pod grzechem  niegodziło sig. Co sig to działo panu lenku  
w W ilnie przez ca ły  tydzień: tego i w K anie Galilejskiej 
podobno niebyło. S toły dla szlachty otw arte po wszystkich 
Radziw iłłow skich pałacach  (a by ło  ich p ięć oprócz ka­
m ienic). P o  rynkach w oły  pieczone, w ódka, piwo i 
m iód kufam i dla pospólstwa; fejerw erki, illum inacye, rnasz- 
karady, kom edyanci, kuglarze, łam igrzb ie ty , wszystko je ­
dno po d rug iem  s psam i, końm i, m ałpam i sznurem  na­
stępow ało; wszystko karm iła , po iła , odziewała i p łac iła  
szkatuła pańska. A jednak  starczyło, praw da ze d ług i 
i zastawy jak grzybv ro sły , ale mc dziedzicznie nieprzeda- 
no. Na najmniejszą o tern wzm iankę oburza ł sig X iążg 
W ojew oda i z niesm akiem  odp o w iad a ł— Panie kochanku, 
Radziw iłłow ie rozdawali fortuny, ale żaden nieprzedawał.»

«N iedługo potem  wczesna śm ierć zebrała X cia H iero­
n i m a ,  zostawił on syna D om inika w pieluszkach. Xzg 
W ojewoda po łączy ł pogrzeb brata s pogrzebem  ś. p. oj­
ca i m acochy swojej do którego przez lat kilka czyniły 
s ię przygotowania: axam it karm azynow y, którym  cały  
k o ś c ió ł 'i  katafalk były  okryte, galony, bogaty xiążgcy 
paludam ent, jako też rozliczne hafty sprowadzono s F ran - 
cyi. Zjazd duchow nych i św ieckich gości napełniał 
wszystkie dom y m iastowe w N ieświeżu. K w atery , obroki i 
wszelkie wygody były  sum ptem  X iążgcym . Sto pojazdów 
czterokonnyeh ciąg le było w zaprzęgu rozw ożąc gości 
s kwatery do kościoła, s kościoła do zam ku, a wieczorem 
na powrot. Dw ór cały i liberya w żałobie; słow em  te wszyst­
kie lugubra przeszło m iliona zło tych oprócz w iktuałów  
kosztow ały. R ył to ju ż  P anu lcńku  ostatni rycerski staro­
polski pogrzeb, sta lą okryci rycerze kruszyli jeszcze na 
nim  kopije o kam ień  grobowy, sm utne w różąc następ­
nych klęsk prognostyki. X iążę W ojew oda by ł mocno 
rozczulony i ze łzam i m ów ił do otaczających siehie— «Panie 
kochanku, ja grzebię przodków m oich po radziw iłłow sku, 
ale m nie nikt podobno i po chudopacholsku niepochowa.»

R equiescat in pace; zgadł jak prorok. U m arł on w W ar­
szawie w c iągu  pam iętnego Sejm u 1 7 8 8  roku zaczętego. 
U czcił w prawdzie naród gorliw ego palryolę w spaniałe- 
m i exekw iam i w stolicy, ale ciało  jego do tąd  niepo- 
grzebione leży w kościółku pustym  S. M ichała za N ie­
św ieżem , Sic transit g loria mundi.»

T u  Pan W ojski pow stał i zwolna postępow aliśm y 
dziedzińcem  ku  bram ie: p ły n ę ły  łzy po sędziwych policz­
kach jego; chw il kilka trw ało  milczenie; nakonicc pó ł­
głosem  odmówiwszy psalm de profundis, zdaw ał się być 
spokojniejszym i rozm ow ę tak dalej prowadził.

•Coż m am  m ów ić W acP an u  o pobycie dw ukrotnym  X ię- 
cia zagranicą, o stratach tam  poniesionych, o kuratoryi i 
zniszczeniu dóbr jego podczas K onlederacyi Barskiej! Niezos- 
taw ałem  ju ż  u dw oru , a prócz tego fakta te by ły  wy­
padkam i publieznem i, los jego ścisłe z losem  kraju  by ł 
połączony', razem  więc cierpiec i tracić z nim  m usiał. 
W  ostatku przyrzekłem  tylko W acP an u  dać lekki obrys 
dom ow ych spraw  starożytnego dom u x iązęcego, o p u ­
blicznych zaś ojczystych spraw ach ty le ju z  napisano i 
nagadano że m oja relacya na nieby się nieprzydała.»

•W iadom o dobrze że  X iążę  Karol przy elekcyi Króla Sta­
nisława Poniatowskiego niebył jego party i, wszakże na Sejm ie 
po konfederacyi Barskiej złożonym  K ról pragnął sczerze 
z nim  się pogodzić i na swoję przeciągnąć stronę. Zda­
w ało się że i X iąże  życzy ł lego , bo nie schodziło na 
pow ierzchow nych attencyach, ale co się w  sercu działo 
następna dyktoryjka da poznać. X iążę  nietylko niebył 
wykwintnym w  ubran iu , lecz naw et zaniedbany i nieo- 
chędóżny. Z upan m ateryaluy b ia ły , zatabaczony i popla­
m iony, kontusz m undurow y W ojew ództwa W ileńskiego 
wytarty, to by ła jego suknia paradna. T ak  często jeździł 
do Króla i niesłychane praw ił am baje, s których śm iać 
się należało chcąc przypodobać się jem u. Razu jednego 
Król Jegom ość widząc go w dobrym  hum orze rzekł: 
• Moj X iążę! ciebie naród ca ły  poważa i kocha, lecz na­
leży i pow ierzchow nością się podobać, dla tego radził­
bym  abyś dbał w ięcej o twój ubiór: suknie twoje tak są 
zużyte że niepokazują kim  jesteś!» —  oPanie kochanku, 
Najjaśniejszy Panie (odpowiedział X iążę), ła tw iej W aszej 
K rólew skiej M ości, panie kochanku wszystko nowe a no­
we, a ten m u n d u r, panie kochanku, ju ż  trzynasty s kolei 
R adziw iłł W ojew oda W ileńsk i nosi, to niedziw że się 
podszarzaL N iedosm aku by ła m oże Królowi ta exkuza, 
n ieprzestał wszakże daw ać coraz większych dowodów X ię- 
ciu  pańskich respektów  swoich, przyrzekł m u naw et być 
osobiście w  N ieśw ieżu, co też i spe łn ił w 1 7 8 2  roku. P o­
trzeba koniecznie opisać tobie panuleńku  tę  nielada goś­
cinę, ale dziś ju ż  spóźniona pora; ju tro  jeżeli Bóg poz­
woli uiszczę się s tego.»

D otrzym ał słow a Pan W ojski i nazajutrz przed obia­
dem  tak  m ów ił «P ragnął X żę Karol szczególniejszą wy­
staw ą i przepychem  okazać Królowi zam ożność sta roży t­
nego dom u swego i jeśli go przez to nieupokorzyć nie­
jako, przynajmniej dać uczuć  na czyim zam ku gości. 
O tw orzono odwieczne skarbce x iążęce, przechow ane dotąd  
szczęśliwie w pośrod ty lu  burz krajowych. K redensa 
sczerozłote, sto ły , zasłony do kominków i dalsze m eble 
w apartam entach  dla K róla przeznaczonych s czystego sre­
bra lane, przepyszne gobelinowe obicia iow nające się naj­
doskonalszym obrazom , jedw abne tureckie zapony zło tem i 
przetykane kwiatam i; słow em  bisurm ański że tak pow iem  
luxtis, napełn ia ł sale i kom naty zamkowe. Dalsze skarb­
cow e rarilesa u łożone w sześciu ogrom nych izbach. T u  
bu ław y  hetm ańskie, ówdzie X iążęce m itry zatknięte na 
znam ionach pokonanych nieprzyjaciół ojczyzny. T a m  ze 
złota lane św iętych apostołów  posągi, w d rog ich  opra­
wach błogosław ionych męczenników relikw ie, tam  szafy 
za szkłem  napełnione klejnotam i, perłam i i innem i pre- 
tiosami. Indziej arsenał starożytnej broni różnych naro­
dów' i wieków sym etrycznie adornowany; dalej osobliwo­
ści zam orskie, Egiptskie m tiin ije , Chińskie lalki, Jap o ń ­
skie poreellany i Bog wie jakie galanterye; słow em  Mos- 
panie niemoja to pam ięć i nauka opisać wszystko zdolne,



5 5 2 T Y G O D N I K  P E T E R S B U R S K I .

j ch yb ab y  u c z o n e  c o lle g ia  w y d em o n stro w a ó  p o tra fiły . D o -  
p ie r ó ż  jak ie  p rzygotow ania  na p rzy jęc ie  P a n a ! C ała  sz la ch ­
ta W o jew ó d ztw a  W ile ń sk ieg o  na te g o d y  w e zw a n ą  h y ła ,  
i z inn ych  W o jew ó d ztw  L itew sk ich  p ob liższe  zaproszono  
p o w ia ły . W o jsk u  c a łe m u  i d w o ro w i n o w e  sp raw ion o  
m u n d u ry  i barw ę: k a p e lle  w ło sk ie m i p o m n o żo n e  m etra­
m i. S u sz y li łb y  reto ro w ie  i p o e c i nad m o w a m i, in sk rip -  
c y a m i i in w e n c y a m i. N ieza p o m n ia n o  i o  ło w a ch : A le  s łu ­
chaj ty lk o  W a ć P u n  jak je  przyrządzono . B y ł w  A lb ie  
p ię k n y  i obszerny  z w ier zy n ie c  za h od ow an y  ty lk o  d a n ie l-  
k a m i, a tu  trzeba ro z licz n e g o  zw ierza: z za S łu e k a  w ię c  
w  p o b rzeżn y ch  P o le s ia  pu szczach  z a p ę d z a ły  je  o b ła w y  
w  p rzy g o to w a n e  zasiek i, od  tych  r o sc ią g a ły  s ię  przez m il 
k ilk a n a śc ie  aż  d o  zw ierzy ń ca  w ąsk ie  u l ic e ,  u sta w io n e  
s  s ie c io w y c h  w y so k ich  parkanów  i g ę s to  z obustron  
o sa d zo n e  lu d ź m i, p rzym u szo n y  zw ierz dzik i w s tę p o w a ć  
w  n ie  m u s ia ł. N ie d ź w ied z ie , ło s ie ,  o d y ń c e  a n aw et m n ie j­
sza zw ierzy n a  szła  w  tę  za g ro d ę  jak b y d ło  d o  o b o ry ,  
s  każdej strony c iśn ię to  j e  i gn an o . W  z w ie r z y ń c u  zb u ­
d o w a n o  w sp a n ia łą  altanę d la  K róla  i zn a m ien itszy ch  g o ­
ś c i .  U d a ło  się  w szystko  i N ajjaśn iejszy  ło w ie c  zastrze lił 
w ła sn ą  r ę k ą  sr o g ieg o  n ied źw ied z ia . M ia łem  i ja zaszczyt  
o d e b r a ć  list x ią ż ę c y ,  abym  jak o  d a w n y  s łu g a  i przyjaciel 
p a ń sk ie g o  d w o ru  sta w ił s ię  do N ie św ie ż a ;  zabraw szy w ięc  
z sob ą  sy n o w c a  i siostrzana, (bo sy n  je szcze  b y ł w  szk o­
ła c h ) ,  opatrzyw szy  się  jak m o żn a , r u sz y liśm y  sask im  w o ­
z e m , a m asztalerze p row ad zili d la  k a ż d e g o  z nas w ierz­
ch o w c a  p ięk n y m  rząd zik icm  o k ry teg o . C o się  to za t łu m  
zeb ra ł, w y ra zić  trudno! lic zo n o  d o  d w ó ch  ty s ię c y  z a m o ż ­
n iejszej sz lach ty  i u rzęd n ik ów ; w szak że  p o w ia ty  O szm ia ń -  
sk i i N o w o g ro d zk i najgrom adniej w y s tą p iły . D odaj W a ć  
P a n  d o  te g o  d a m y , ta k ż e  w  licznej frek w en cy i zg ro m a ­
dzone: dodaj za k a żd y m  sz la ch c ice m  m asztalerza lu b p a c h o -  
lik a  na k o n iu , nak on iec, p o licz  d w ó r  x ią ż ę c y  i w ojsko, 
a ła tw o  zgadn iesz  iż  to  w szystko  w  N ie ś w ie ż u  p o m ie śc ić  
s ię  n ie m o g ło . S ia l iś m y  w ię c  na p o lach  pod n am iotam i i 
zd a w a ło  s ię  ż e  c a ły  naród n ie  na p rzy jęc ie  B eg n a n ta  sw e ­
g o , lecz  s ię  z g ro m a d ził na obranie n o w eg o  P ana. A le  
c o  dziw niejsza  obroki d la  k o n i i straw n e d la  lu d zi luź­
n y ch  d o sta rcza ł w szystk im  p row en t x ią ż ę c y . G dy K ro i  
J e g o m o ść  in a ssis len lia  P ana C h rep tow icza  P o d k a n clerze ­
g o  L itew sk ie g o  i X ię d z a  N a ru szew icza  B iskupa Ł u c k ie g o  
p o d ró ż u ją c y , o  m ilę  o d  N ie św ie ż a  p r z y b y ł, sp o tk a ł g o  
gosp odarz w  tak liczn ej stanu ry cersk ieg o  k o m ity w ie .  
Jeśli k iedy  P an  N ajjaśn iejszy  o b w in ia ł X ię c ia  K aro la , o 
n ie d b a ło ść  stroju , to  s łu szn ie j  teraz nad p rzep y ch em  d z i­
w ić  m u  s ię  n a le ż a ło . P o d  n im  k o n  arabski p r z eż u w a ł  
z ło te  w ę d z id ło  i ta k ież  d e p ta ł p o d k o w y , rząd c a ły  z ło ­
ty  k le jn o ta m i b y ł  o sy p a n y . P ra w d a  b y ł  i tą razą X ią ż ę  
w  m u n d u rze  W ile ń s k im , a le  g u z y  b r y la n to w e  przy ż u -  
p a n ie , szp in k a , k a ra b e lla , szlifa  u trzy m u ją ca  w s tę g ę  or­
d eru  i p ióro  na k o łp a k u  r ó w n ie ż  k o szto w n em i dziane  
k a m ien iam i,, ta x o w a n e  b y ły  przez z n a w c ó w  przeszło  
8 0 , 0 0 0  cz . z. T a k ą  p a ra d ą  o to czo n y  S eren iss im u s zb liż a ł  
s ię  do m iasta . P ie ch o ta  Ń ią ż ę c a  sta ła  po obu  stronach  
d ro g i, a jazda w o ln y m  m a rszem  r u c h o m e  fo rm o w a ła  li-  
n ije . K alw ak atorow ie  h erbam i X ią ż ę c e m i ozdob ien i za czy ­
n a li i k o ń cz y li ten  p o ch o d . N a  śc ia n a ch  za m k o w y ch  p o ­
w ie w a ł  proporzec  r ó w n ie ż  z g o d łe m  ich  św ie tn ej p aren - 
te li ,  a z w a łó w  n ieustan na strzelba h arn iatna  i o d g ło s

d zw o n ó w  k o śc ie ln y c h  o b w ieszcza ły  o k o lico m  N ie św ie ż a  
p rzy b y c ie  N ajjaśn iejszego  koronata. Z atrzy m a ł s ię  011 

przed farą i p rzy ją w szy  św ię c o n ą  w o d ę  z rąk proboszcza  
X ięd za  K atem b rink a  E x -je zu ity , s tą p ił  w  progi św ią ty n i,  
a prow ad zon y  przez  gosp odarza  za ją ł p la c  g o d n y  sieb ie  
na m ajestacie  u m y ś ln ie  w y sta w io n y m . Ir o n  o ta cza ło  sześ­
c iu  r y cerzy  o lb r zy m ieg o  w zro stu , z n ó g  d o  g ło w y  od zia ­
n y ch  w  sta lo w e  zbroje. P o  krótkiej m o d litw ie  K ró la , X ią d z  
K anem brink p r z em ó w ił d z iw n ie  p ięk n ie  d o  N ajjaśn iejszego  
P ana. O! M o sP a n ie , b y ł  to s ła w n y  retor, dotąd  p a m ię ­
tam  początek  te g o  p o w ita n ia , s łu ch a j W a ć  Pan!—  « N ie -  
zad ziw ia  to  X ią ż ę c e g o  d o m u  M iło śc iw y  P a n ie  ż e  K ró lo ­
w ie  P o lsc y  b y w a ją  w  N ie św ie ż u . B y ł tu  Z y g m u n t A u ­
g u st  ostatn i d ro g iej krw i J a g ie llo ń sk ie j  p o to m ek , bo s ię  
stara ł o  Barbarę R a d z iw iłłó w n ę . B y ł tu  M ich a ł K o ry b u t  
W iszn io sv ieck i, bo b lisk ą  k rw ią  łą c z y ł  s ię  z R a d z iw ił­
ła m i.  B y ł  tu  p o g ro m ca  w sch o d u  n ie z w y c ię ż o n y  Jan S o ­
b iesk i, bo s ię  z R a d z iw ił łó w n y  u ro d z ił. A le  ż e  W asza  
K ró lew sk a  M o ść  ze  szczeg ó ln ej dob roci i w z g lęd ó w  p a ń ­
sk ich  r a c z y łe ś  przy by d ź  d o  tej starożytnej X ią ż ą t  J c h -  
m o ś c ić w  s to lic y , to R a d z iw iłło w ie  za zaszczyt so b ie  przy­
znają  i ż y c z l iw o ś ć  P a ń sk ą  w y so k o  c e n ić  um ieją*  —  P er o ­
r o w a ł dalej s to so w n ą  d o  m atery i e !o q u e n c ią , a le  ten  p o ­
czą tek  w art b y ł p o zo sta ć  w  p a m ię c i .  B a w ił K ro i J e g o ­
m o ść  p ię ć  dn i w  N ie św ie ż u :  c o  ty lk o  p rzep y ch  m ó g ł  
w y n a le ś ć  a in w en ey a  d o s ta rc zy ć , na n iczem  tam  i d o  
zabaw  i d o  w y g o d y  n ie zb y w a ło . A le  te  rzeczy  zw y cza j­
niejsze  n ie z a s łu g u ją  na s e z e g ó ło w e  op isan ie.*

P o  o b ied z ie  p o ż e g n a łe m  s c z u ło ś c ią  i p ra w d ziw em  
u c z c z e n ie m  z a cn eg o  w eteran a , p rzyrzek łszy  ile  o k o lic z n o ś­
c i p o z w o lą  czę sto  g o  o d w ie d z a ć . J . C .

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W y sz e d ł tu  w  ję z y k u  fran cu sk im  R oczn ik  k o rp u su  

in ż y n ier ó w  d ró g  i m o stó w  (A n n u aire  d u  co rp s d es  in g e -  
n ieu rs d e s  v o ie s  d e  c o m m u n ic a tio n ) . Rok p .erw szy  1 8 0 O 
w drukarni te g o ż  k o rp u su . Z aw iera 1 )  \ \ y c i ą g  z uka­
zó w  i resk ry p tó w  C esarsk ich  i in n y ch  p o sta n o w ień  śc ią ­
g a ją cy ch  się  d o  k o rp u su  in ży n ieró w  za r. 1 8 2 9 .  2 )
Obraz o g ó ln y  ż e g lu g i  w ew n ętrzn ej w  1 8 2 9  r. na g łó w ­
n y ch  rz e k a c h  i k a n a łach  w  P a ń stw ie . 5 )  K rótk i o p is  ro ­
bot w  1 8  2 9  r. d o k on an ych  przez zarząd dró g  i m ostów . 
4 )  S p is  o g ó ln y  o fice ró w  korpusu 5  K w ietn ia  1 8 5 0 .  5 )
T a k iż  u rzęd n ik ó w  c y w iln y c h . 6 ) K rótki o p is  ro b o t w y ­
k on anych  lu b  p r z ed s ięw z ię ty c h  od 1 8 2 5  do 1 8 5 0  r. 
N a k o n iec  op isy  kan a łu  x c ia  A lexan d ra  W ir te m b e rg sk ieg o , 
m o stó w  w isz ą c y ch , z  r y su n k a m i i p orów n an ie  m iar i 
w a g  rossyjsk ich  s fra n cu sk iem i, P rzed aje  s ię  w  drukarni 
korpusu  dró g  i m o stó w  p o  5  r. ass.

—  W  R ed a k cii T y g o d n ik a  p rzy jm o w a n e  b ę d ą  sk ła d k i 
na p o d źw ig n ien ie  za m k u  K rak ow sk iego . O soby c h c ą c e  
d o  niej n a le ż e ć  ra czą  za p isa ć  sw oje  im ion a  na z ło ż o n e j  
w  ty m  c e lu  w  red ak cii u rzęd o w ej karcie .
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